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Z ł a c h o r o b a. 
Jak zła c horoba gnieździ się wśród nas 

występek częsty i c iagly przywłaszczanie 
so bie cudzej własności, czyli poprostu kra­
dzież Mały dzieciak kradnie matce cukier, wy­
nos i z dom u potajemni e jaja. gdy n ieco pod­
rośme, obdziera owoc, zrywa kwiaty u sasiada, 
lamie i niszczy drzewa przydrożne. Im s tarszy 
tern bardziej kradnie, tern więcej zatraca po­
szan0wanie cudzej własnośc;: pola c udze wyp::i­
sa, drzewo sąsiedzkie kradnie, ptactwo cudze 
chwyta. Zaprawiony na te!TI bierze sie do co­
raz grubszvch kradzieży i nie Wi\ha ;ię wypro­
wadzić świni, krowy a lbo i konia z cudzej 
zagrody. Nie pyta . że krzywdzi, nie dba, że 
duszę plami. Chciwość w nim rośnie i gotów 
nawet, nie bacząc na krew ni śmierć, chwycić 
za nóż lub pałę; bo nie umie nad swoją żądzą 
zapanować, nie szuka sposobu, aby uczciwą 
drogą zdobyć rzecz upragnioną, bo się boi 
wys iłku myśli i pracy. 

Spojrzyjmy śmiało prawdzie w oczy i po­
wiedzmy sobie, że nawet i my, starsi, nie ma­
my jeszcze sami n a l eżytego pojęcia o uczci­
wośc i i dla tego nie umiemy pojęcia tego wy­
rob ić w dz iec:ach Roztrząśnijmy sumienie na· 
sze i zas tanówmy się. czy to nie kradzież, 
gdy rzemieślnik partaczy byle jak i rzecz ź le 
zrobioną, but ze zleżałej skóry, kapotę ze zle­
żałego sukna, podkowę ż le ukutą sprzedaje za 
dobrą. Czy nie okrada swego chlebodawcy ro­
botnik, sługa czy urzędnik , który biorąc umó­
wioną zapłatę za swoją pracę - pracy tej da-

je mniej niż powinien i próżnuje gdy go n ie 
pilnują Niszczeme cudzej własności wszak to 
także kradzie". lecz tego to już bardzo mało 
kto za grzech sobie poczytuje A jakże nazwac, 
jeżeli umyślnie, a lbo przez niedbalstwo czy 
nieuw;:igę najemnik lub urzędnik zepsuje ma­
szynę lub narzędzie. jeżeli zn iszczy cudzy dom 
w którym mieszka. jeżeli podróżny popsuje ko­
mu płot lub drzew a przydrożne, zaczepiwszy o 
nie przez niedbalstwo wozem , albo jeżeli prze­
chodnie wydeptują cudze zboże dla skrócen ia 
sobie drogi ? Wszystko to nieposzanowanie cu ­
dzej własn o ści, kradzież, bo naraża właściciela 
na st ratę, umniejsza jego majątek . 

jeżeli nie chcemy z'marni ec - musimy 
walczyć z grzechem i ciemnotą w nas i wkoło 
nas. Zacznijmy od siebie 1 od dzieci naszych. 
Wyrabiajmy w sob ie wysok ie pojęcie o uczci­
wośc i, obow ią zkowości, a dzieci om nie prze­
puszczajmy najdrobniejszej kradzieży; nawet 
rzeczy brata 1 siostry, matki i ojca powinny 
być d la nas ś więte, a cóż dopiero rzeczy ob­
cy ch ludzi! Na te nawet spoglądać pożądliwie 
nie wol no. 

I nie ttom aczmy sobie, że przywłaszczenie 
jednych rzeczy jest kradzieżą, a innych nie . 
Zl odziejem zostaje się tak samo za kra­
dzież szpilki, jak za kradzież wołu - i tylko 
ciemnota ludzka podziel iła cudzą własność na 
taką, którą brać można bezkarnie i na taką , 
za którą się przed sądem odp owi..ida. Naj­
wyższym sądem powinn o być sumienie nasze, 
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jak również dobre uczciwe trwate . p.ojęcie o 
krzywd zie ludzki~] i o cudzej wtasnosc1, a . wy­
rabiać te uczciwe pojęci~ trzeba na kazdy m 
kroku, przy każdej sposobności a nadewszystko 
w dzieciach, bo jeż e li w nici'\ z ł ego wykorze ­
niać nie bedziemy, to nie mamy s i ę czego 
spodziewać .i od starszego pokolenia. 

Ziemianka. 

N A R E W. 

Jl orlrn N11reu1 pl!fnie 
Po kwiecistej blow, 
1'o 1u zaro:ilach ginie, 
To Izy 111 łąkach roni. 

Rozlucz 111odre wody 
Na 1w,;ze zayon y, 
Ojtz!JSll.' zayrod!J 
lr pszenne ozdób 11lony. 

Rwie sie cu.~ /(I 111,ei dusn;, 
(h/IJ s11;1iesz po roli. . 
Bo lu•c pic< ni .11!11s.: y 
Sm11/11y ;~k nie11•0/i. 

Narwi 1!! IVSJ!tllliala, 
Chtesz 1Vszrrlzie wesela, 
('htesz -niech l'ol;:/m cała 
Szczr.-<cie w sffce wciela. 

Oj, Il'!/ Narwi (ale, 
Omitie pie.-<1i oll'ubotly, 
ll's-:1;slkic nasze żale 
Zalopcil' 11• owe worly. 

N ano i fale złote, 
·irarlo ulubiona, 
En Polsce lęslm otr 
11 lewt(j w nasze lo11a. 

}lanvi 1iasza rzeko, 
Ncmu i pirk 1wl ica , 
rzeka cir daleko 
Eró/owa - dzie1Pica. 

Z1Nt100 rl11ż , krrlle1P no, 
Na spot!.-a nie pani, 
Jfodn1 (al\ sp1e{(l11q 
,<.,J..tadaj 11'1.~le w da ni. 

J. H. 

Ply 1i po naszej ziemi 
11 '.-< ruil kwiel11_11ch wybrzeży, 
,U wodami su•emi 
~/o.i:ys< holrl macieży. 

Jlodrooka Xanl'i, 
Pl_11ń rlo lT isly-matki, 
1\Tieclwj was 11/Janl'i 
Bu.I/ w szc:\"'cia Z(l(/atki' 

JJ. irha t Piaszc?y 1zski. 
-----,...~15 }--.~-

Wactaw Harasimowicz. 

Chociaż według Henryka Sienkiewicza najenergi ­
czniejszy człowiek potrzebuje, by go ktoś kochał, gdyż 

inaczej czu je w sobie śmierć, energja zaś jego zwraca 

s ię przeciw ży ciu, jednak, jak poucza historja, polak 
nieszcztigólnie kochał swą żonę. 

W zamierzchłej przeszłcści , jak to oµlsuje Zygmunt 
Kaczkowski (Kobieta w P olsce, tom I st r. 5 1 i nastę­

pne), gdy po odprawionem weselu odprowadzono mło­

dą niewiastę do domu jej męża, czekał ją tutaj los 
opłakany bez względu na to, czy z wolą, czy mimo 

WSPÓLCZESN~ZKOLNICTWO. 
(Ciąg da lszy) . 

Szko ł o zawsze i wszc;dzie_ miota . i. m a na cc ~<1 
przcdcwszystkicm fahrykowćln1_e po_trzc bnych. pM­
stwu (lrzc;dni l\ÓW i ż oł ni erzy, 111c .zos oby \\1atch pr.ćl­
CO\\'itych i \·,1s;;ech ~ tronn1 c roz:\'1;11\,lycl~. _Dz1cc!'_o, 
odda ne Jo sz koły, zaraz n ćl wstt;p1c _ t1 oc1 po czu-

" nouności oso bistej, przC' i S tćlczo sic; \\1. noez) 111 c, 
~~~cznoczone do nopclnićlnio wszclk~ n:cstrawnfl 
mic;szoninQ, z waną pro_n romcn~ n_ookow)n~. Jol\ ćl 
jest o l)j<;tosć noczy1110 _1 cz y p1_001 om ,cllon odpo.­
wi edni - nikogo to nic mtcrcsuic - byle wcp~hnqc ! 

Nostc;pnic, przez c ały czas ucz<;szczon10 do 
szkoły , czy dzieck o si\ dowie, co znac~ y cz yn 
świadomy, że mfl ono decydować 1 ponos1c odp~· 
wiedz ićlłność za swoje czyny? Wreszc ie, po <1kon­
czcniu ś redniego rnktoJu noukowcn o, _czy ono JC~l 
zdolne roz strzyg nqć tćlk woż nq Jrn1cs tJ<;, iak wybor 
fak ultet(!, do czq]O hotrzchno znoiomo ć ustro­
ju spoleczncgo9 \o _ c~ mu, _t~ :yszy:'.tko ,- wy­
sta r cz\' wiodomośc, ze stopie n inz) n1_e 1 o, \\ odpo­
w iedni-eh warunkach, może .WpC\\' !11C dobre zn-
r ohki.. . _ . . 

Czy szko ła Jaje odpowiedz no ~e 1 tym 
podobne wielornkic pytania, jol\ic pow.stOJll w {lmy­
ś\c dz iecko? Są to dro l1 inzn1 , do kto r ych szkota 
nie może sic; z ni żać ... Dz iecko zwraca si<; z zapyta­
niami do rodz iców, nl.wczycicl i, wreszc ie do picn\;­
szeno lepszego z br zq10, lecz zcwszqd otrzymuic 
nidcisle odpowicdzi. Nic Jziwnq10 ,_ że wobec. tcqo 
wr odzo no cicJ.;owość dziecko stopniowo slohrnc, zt 
przyzwycza ja si<; ono _do poprzestawania no ohjo­
śnicn i och mgli stych, 111cśc1slych, ze u.wazo zo rn10-
r odojnc i po tr zeb ne to tylko, co daJc mu . S7:kolo 
w formie opod):\tyczntj somodz1cl nc wys1tk1 ho­
d11 wczcuo umyst(\ dziccJ.;o znnikojq, wo lo sła bni c. 

Co ma być u dziccJ.;o pohodJ.;4 do dobr~·ch 
czynów":>- Rozkazy, zulwzy, nonrody, kory, dozory, 
bi erne poddawanie si\ wszel kim noJ.;azom \\) atmosfe­
rze wiclJ.;o ści i taj emniczości. „ A potem, toż . z koto se-

swej woli pojętą zos tała Km ieć, najp rzedniejszy podó­

wczas obyw atel kraju, wolny właści cie l obszernego ka ­

wałka ziemi, na swoim grun cie , w swej chacie by ł pa­
nem samowładnym i rob ił co mu s i ę podobało. Był 

zmysłow y m, namiętnym, g wałtownym, dzikim, najmniej 

usposob ionym do tego , aże by uszanować tę delikatnoś c 

płci i uczucia , jaką juz sama natura uposażyła kobietę . 

W chacie sweg o malw nka obaczyła kilka żon innych. 
które ją zielonemi z zazdrości witały oczyma. Gdy uro­

dziło s i ę dziecko i na nieszczęście nie urodził się chło· 

piec, a dziewczyna, mąż zrazu by ł nieko nte nt z tego 
przybytku, lecz dnia jednego powrócił gniewny do do­

mu, a wtedy oderwał od pie rs i matki ukochane dziecko, 
ciął w głowę toporem i zabił. . Matka zniosła ten cios 
okrutny, męża jednak nie opuśc ił a, bo by ją s traszne za 

to czekały kary. Dziecko s trac i ć i niewolnicą pozos tać 

w domu mordercy, to była męka piekielna. 

T o też według świadectwa Tietmara po śmierci 
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greguj c dzieci na: 1.cni\\1C, t?bc1 zy, krn,ą bn~ ba, na-
\\1et zepsute! Na l cz~ sp ~ t ac czy \~1 ogolc 1stnicj11 ta-
kie d z ieci?--Sądz<;, ze nie. BywaJą tylko spokojne 
i ruchli\\'C, lcnist\\10 zaś, to skotck choroby albo 
przymoso . . Praca przymosowa r oJzi ws lr<;L nie 
tylko ~1 dz1cc1 lecz 1. o d?rostych . . J eże li pozbawi-
my dziecko rozrywki, ktora. no za.imuje, a zmusimy 
do C' iQgteno patrzenia \\1 ks1ązk\ 1 stochania mo­
ratów, to wzbml~imy \\1 nim ws tr<;t do nc:wki i wy­
wołam y znurzcnie. 

Odrodzenie szko ty może n astąpić na drodze 
przejścia od książki do na tory, od „ wykuwan ia " 
lekcji do procy prodokcyjncj, od notowych wzo­
rów do prncy samod zielnej. Należy ksztatcić 
umys t, o nic pomi\ć , zaznajam iać dziecko nic z wy­
rozo mi tylko \cez z pr zedmiotam i, do o kreślenia 
któ rych s tużfl te \\'yrazy, rozwijoe \\'Ol\ przez po­
zosto\\1ien ic dziecku s\\'obo<ly dziolanio i samo­
Jzir\ nQ proc\ t\\1 Órezą; proces ksztntccnio rnstq pić 
przez proces somoksztotccnio, procl·s wychowania 
przez proces somowychowanio; nic nu l eży kiero­
wać dz ieck iem !co; przyzwyczojać no do kicrowa­
nio somym sol10 no tym polcuo coly sekret k s ztoł­
ecn io \\loli. Zd(Jmil'Wać si\ wprost trzcbu jak możno 
t roC'ić tyk czosc1 i cnern ii no wyprocowywonic przcpi­
sow szkolnych, które llezostonnie \1ywojq przekro-
1_zore, co znowu pocil'UO zo sobn koniecz ność sto­
:owonio kor. 

C7. yż nk włośc iwicj b:1toby za nicchoć wydo­
wcin ie podobnych przepis<'>\\\ fi wtedy i przekro­
l'ZCJi nil b\dZil'. Czyż nic rozum niej po. tu \\'ić 
dziecko w tokich wornnlrnch oby ono 1110!Jlo so­
mo s\'ornrnłowoć sobie nc1koz morn\ny. nic w ro­
j\ciu utort(j spolcczncj etyk i, kcz \\1 znacze­
niu noj1rntu.rnlnicjszych potrzl'IJ i u micj\tno śc i i y­
ciowych. Zodnn nouko nic jest w stoni c zupC\\'nić 
<l zil'!..ku tyk korzyści , co może do~ mu wtosnc <lo­
ś wi0Jc1,cnic. No drod ze emp irycz nej zdoliy\\'un10 
wiedzy dziecko pocznie zdowm; sobir spro\\'\ z ro­
ż nyc h żjii \\ isk. nut(lry. nopotykojci1.: przy tern ciqg tc 
przlszkody Zl' strony wlusnrno ruo izmu, co wywo­
łoc mns i pl·wnc cierpienia mornlne i 7. \\'róci jcqo 
il\IWJ<.' no brbk hormonji romil:dzy nim fi otoczofq­
cym go ::, \\'iotem. Jest to jrdyt 1 Jrono do stworzenia 
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DO MŁODEGO POETY. 

A ulorowi ,, Frag me ntu jesic: nnc go"" 
i fC: IJClonu ., Pod ( 1cmn :~ f1\\·i11z1ląu 

Poznał am c iebi e, c hoc iaż w obce miano 

P rzybrałeś p i eśn i . - SwóJ mi j es t e ś , blizki; 

Jak gdybym by ł a w to różane rano, 

Gdyś s i ę wychylał raz pierwszy z kołysk i, 

Tak znam c ię dobrze . - Wiem, tob ie moc dano 

Ozłoc ić pi eś nią św iat sza ry i nizki; 

Pieśnią , co krąży z poch ylonem czo ł em 

Nad s mutny m p ł aczu i cierp ień pado łem. 

Znam ciebie dob rze . - j esteś p i ękny, młody: 

Korona bujnych w łosów skroń twą wieńczy, 

W us tac h ukry te s ł od kich pieszczot g ł od y , 

Nad wargą błys k' ledwo puc h m łodzie ńczy; 

Pręż y sz ra mi ona - iść z lose m w zawody, 

A w duszy coś c1 śpiewa, łka i jcczy .. 

W zadumie patrzysz spo jrze„iem głębokiem 

Na ten świa t c i;mny jasnem, w idkiem okiem 

Całujesz ziemię, co po i rozkosz~. 

Cału1esz z i em ię, 1..:0 trucizną darzy, 

1 usta t woje zmiłow· n•a proszą, 

l krew uc ieka z pob ladłej twej twarzy; 

I w da l cię prag[Ji~n porywy u c .... l., ... , 
! jak 1,ś piękno W>ród nocy się m rzy, 
ł za tą zjawą promienrią a złot~ 

Wybuchaoz dziwnie pul'\cą tęsknot 

Lec1 m"' dla tego dziś do cie'..J ie pisz~. 

Ześ w pieśń cudowną zak lął ż;c11 dceszrrn, 

Z· jak s łowi..., ... e tony, w smutna z „ 

Jesieni, padły twe westchn ienia wifszcze; 

- Lecz, ze w ty-h pieśniach echo bólu >łysze 

Co ·hwyta w szpony zdradL ieckie. złowi szcze. 
Tych, - co daremnie życ i dział ć Frag na. 

Bo w1chcy losu h 1 grohom 1 ·h Pl l 

Ześ pojął troski 1 -. rpid nad me , 

Ze kochas bied" 1>toty kłacz .. 

Co· w pie s1ach Kryją bezdenne • '!' z , 

L, b w noc ·: modlą u tarn i bla 

Do b 1; w swoi i se ce w ni , ł ·ob ie prowo mor,1\ ncqo. (c. d. n.). 
~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~-.:..~~~~-

swojego męża i pana 1-:obiety z zapałe m dawały się 

ścinać, a lbo s ie rzucały w płom ienie stosu, p0żerające­

go śm iertelne jego zwłoki. Po śm ierci męża zazwyczaj 

wszystkie paliło sie żony . Nie Je dna też óv czesna zona 

paląc s ię z ro 7 koszą na stosie męż a. była przekonana 

naimocniej, ze tylko zm ienia gorsze na lepsze, i szla 

na ś mierć jak na wesele. 
W wiekach Xli, XIII i XIV mężulek się nieco po­

prawił Zarówno mężatke jak i niezamężną nazywa bia­

łogłową, czyli podwiką, wreszcie kobietą z niemieckie­

go ,, Kebsweibe" za co na sejrr: ie n ie w ieścim z roku 

1586 zgromadzone niewiasty użalały s ię, iż brodacze 

ku większemu ze lżeniu kob ietami je zowią i ze ci, 

któ rzy w te n sposób swoje żo ny zwać mogą, nie do 

końca mają rozum sa mi. Lecz według świadectwa mi­

łośn ika polskich dawnych zaby tków K. Wł. W ójcickiego, 

Przemysław Ludgardę bez win y zabijać każe. Z iemowit 

w po dejrzliwej zaz drości ro zkazał w zamku Rawskim 

żonę swą u dusić. Jakób Płaza ze Mstyczewa , nie mając 

syna tylk o có rki s tał s i ę ponurym i na pieszczoty żony 

z pogardą patrz ał. Astrolog, którego się w tym smutku 

radz ił Płaza, s tan owcze oświadczył, że z gwiazd wyczy tał, 

iż ż ona jego syna nie urodzi, chyba by przdamala zaprzy­

się głą wia rę malżei'!ską. Na nieszczęście wk rótce urodziła 

ona syna. I cóz powiecie? Zamiast radości Jakób wpadł 

w wściekłość i podejrzewając malżonkę o wiarołomstwo, 

w zapa le rozkaz ał ją zamordować, a sy na wynie ś ć za m ury 

zamku. Cały dwór zd rętwiał. Wyznacze ni nawet morde­

rcy nie ś mieli do tknąć swej ofiary, co świ eżo po bole­

ściach osłabiona spoczywała na łożu. Wreszcie niemy 

rozkaz wydał Jakób innym siepaczom l - na s pleśniałej 

wo dzie wspłynęło ciało kobiety. Zapóźno poznał mąż nie­

winność swojej małżonki, a fałsz astrologa (Wojcicki, 

Niewiasty polsk ie s tr. 22 ). 
Inny nasz he raldyk Bartosz Paprocki w .Nauce 

zacnego człowieka „ i w • Próbce Cnót dobrych" uwy 
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próżno roją napowietrzne jazdy. 

Schodz~c w mogiłę, - dzieci Ciemnej Gwiazdy ! ••• 

Żeś ich u kochał ! - Że litosne d ł onie 
Wyciągasz ku tym, którzy od powicia 

W zd radne nieszczęścia pochwyceni toni e 

Konania gło sem wołają z ukrycia. 

- Bo: Świętym ogień, co w twej piersi płonie! 

- Bo, wiedz: W miłośc i - wieczny zaród życia , 

Co kiedyś jawi się zorzą radosną 

I świat zwycięzką opromieni wiosną. 

Zofja Ehrenkreulz-Dolska. 

Marnowanie się dziewcząt 

wie,jskfoh. 

---<~):(--<-;>---

Nienormalne stosunki międz y pracoda\\lcą i pra­
cownikiem na wsi powi<;ksza jeszcze okolicz­
ność jedna więcej obok innych - licz ny napływ 

dz iewcząt wiejskich do środowisk miejskich. Do 
miast wi<;kszych i mniejszych \N:rbowane są przez 
różne osob istości dzie\\1cz<;ta zdolne do procy, a więc 
\\1 wicku peł noletnim. Brak rąk kobiecych \\l oko­
licach podmiejskich lub po \\1Siach, blisko miast po­
lożonych, za leżny jest od tego taktu, który b<;dąc 
z \\'iclo wzg l<;dów stanowczo ujemnym, powinien 
znaleźć odpowiednie przeciwdziałanie. 

Dziewcz<; ta wiejskie opuszczają chaty, czy 
slużb<; po dworach, Jiczqc na wi<;kszy zarobek i lżej~ 

SZfl procę w mieście niż na wsi. Przybywszy do 
miostn, swkajq służby ro domach za młodsze. 

poczqtkujqcc służąc<; przy kuchni, w sklepach ja­
ko posługaczki, w hotelach jako pomocnice nume­
rowych, słowem, odzie która może stara się za-

datnia po trzebę cielesnej kary w p raw adzeniu żony, 

a herbowa b rać zalecany miała kij, bo zła żona wę­

żowej jes t natury, dosięgaj przeto dziewiątej skóry. 

A kto pi je, ten tyje, kto miłuje bywa zdrów, kto bi je 

żonę , bę dzie zbawion. 
A czy wiecie, jaka według Wójcick iego była wier­

ność mężów wyższej klasy juz w XVI wieku? Męża· 

wie tracili majątek na wino, procesy i gry hazardowe 

do tego stopnia, że przegrywali szaty żo n swoich. 

Wielu b yło takich, a głównie zawsze między panami, 

co opiwszy się, żony własne bili i do turmy osa ~zal i 

na chleb i wodę, a sami si lnie zbytkowali. 

Mężu l ek z XVI wieku bał się, żeby iona nie prze­

ścigła go w rozumie, kazał jej przeto czytać modlitwy 

i pacierze, głosząc przy winie i w towarzystwie weso ­

łych dam-Włoszek , że zona która czyta, śpiewa, gędzie 

rzadko cnotliwą będzie. 

Przy takiem upośledzeniu żona zaczęła szukać po-

czepić. Nie łatwa to jednak rzecz, ponieważ dzie­
wczyna taka nic nie (Jmie. Stąj e si<; to z jednej strony 
przyczyną wyzysku, zarobek bowiem \\lypadnic 
cz<;s to mniejszy ni ż na \\1si, z drugiej-drogą do ży­
cia ulicznego, do czego pod pozorami sutych 
ptac, świetnych miejsc, lekkiej pracy najczęśc i ej są 
dziewczyny \\lerb0\\1ane przez indywidua, trudniące 
się handlem „żywym towarem ". 

Przyby\\la taka dziC\\1czyna do miasta, nic 
z najduj ąc dla siebie odpowiedniego miejsca, łatwo 
wpada jako pożąda ny lup \\1 ręce oczekujących 
h ąnd l a rzy i- przepada. Rzadko bowiem Si\ zdar za, 
aby, olśniona ob ietnicami, chciala po nieudatn ych 
poszukiwanieich miejsca \\1racać z powrotem no 
wieś. Bywa często i tak, że młoda dzie \.\lCZyna 
znajduje zaj ęc i e jako pokojówka, kucharka lub po­
mocnica tejże, lub też w j akiej fabryce. Jest \\' za­
j ęciu krótko, okazuje si<; niepoj ę tną , czy ni ezdoln ą, 
traci miejsce, zostaje na brolrn i wtedy dopiero 
rozpoczyna zazwyczaj życic uli<:znicy.. Czychaj ą 
na nią zewsząd zostawione umicj<;tnie sidła, z któ­
r ych trud no się wyrwać. Plagą \\l tym wypadku są 

różne przyjaciólki z bruku miejskiego, rozmaite 
nowe znajomo ści wśród nieznanego środowi ka. 

Najoorszc z tych środowisk to fabryczne, gdzi\' 
obyczajność kobiet, i morolność ogó lna zo. towil.ljQ 
ogromnie dużo do życzcnio. 

Nad przyjezdnemi dz in\icz<;tomi w 111 i ększych 

miastach, jak WarSZOl\'O, czcl\\1ojl! odpowiednie sto­
\\'arzyszenia, nic zowsze jednok zopobiegaią zlcmo. 
nie monąc s ię zdobyć w brillrn :s rodków na szer'ZlJ 
okej<;, W miastach mnie jszych stowa rzyszeń takich 
niemo. Dzicwcz<;to zos tm1'ionc s(! '10 lasce znajo­
mych swo ich, których żye;:li\\'ość nic zawsze jest 
szczerQ i ma oczci\\'C tcnJcncje. \\1 reszcie zo. tawio-
nc Sl\ \\'lusnemu sprytowi cz\sto ZU\\'Odncrnu. 

f\ by z aradzić ;dym skutkom uda.wania si<; dzic-

ciech na drogach t:i.kich, na jakich w czasach później­

szych, w czasach oby czajoweg'.l zepsClcia. szukaly nie­

szczęśliwe w domowem pozyciu żony, albo swaw >lne 

niewiasty 

Zaczęły s ię przedewszyslkiem stroić. Nasze Polki , 

pisze Łukasz Górnicki, nie są tak uczone jak włoszki 

i to, o czem tamte roz p rawiają-cierpieć by ich uszy nie­

mogły, a rozpusty włoskiej wcale n ie znają. Luboć się 

o to wszystkie nasze kobiety dziwnie starają, aby były 

cudne , a przeto czego im natura nie dała , tedy one 

szfuką chcą nadstawić. Ztąd, z rosło owo, że s i ę 

maluj ą, i ż sobie dla wielkiego czoła włosy a dla ozdo­

bienia oka brwi targ ają i co innego czynią z wie lką 

boleścią, oczem mniemaj ą, i ż mężczyźni o tern nie wie­

dzą. J akoż sprośna rzec z k iedy taka dobra pani czegoś 

tak wiele na twarz nakładzie, iż się zda, jakoby była 

w maskarze! Ani się śmie roześmiać, aby s i ę jej twarz 

nie złu pała, ani się obejrzy, chyba wszystka sobą jak 
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\\lczą t po zarobki do miast. konicczn cm j es t , aby 
ci, l<tórzy decydują s i ę ie przyjmować bez z n ajo~ 
mośc i pracy do służby, z lada błah ego pO\\)Odu 
nic odpra\\'ia li ich, aby we wszysyki ch miastach 
i mia steczkach, pró cz kantorów wynajmu , często 
podejrzanych, byty zokladanc przez grona pań odpo­
wiedn ie stowarzysz enia dla szukaj ących zarobków. 
Wyla nia i <; równi c~ ko ni ecz ność specja ln ych, ch o­
ć by parOmiCS i<; Cz nych Za kład ów, (]clzicby nowicju­
sz ki mogły s i ę oczyć s luż b y podług \\1ymagań ży­
cia micj sl\iC!JO (gotowanie, prnnie, ustuga). Pomija­
my \\) tym wypadku prace; fab r ycz n ą, do której, 
\\1 ten sposób ma si<; r ozumieć, przygatować się 
nic można. 

Znalazłszy si<; \\l waronkoch wyżej \\Jym icnio­
nych , mając j ak ie takie opar cie , dz ic\\Jczyna \\iiej­
sko, szczegó lni ej \\1 mniej szych miastach i miaste­
cz kach, może ł atw i e j uniknąć demoral izacji , gdy 
tymczas m obecne stosun ki bardzo jej s przyjają. 

.J. J/aciejowski. 

Szkoła Nauk Społeczno-Politycznych. 
W KRAKOWIE. 

Wsród społeczeństw cyw ili zowanych jesteśmy chy­
ba tym kt óre najmniej s i ę interesuje grupą nauk spo ­
łeczno-p o l i tycznych i w którym lu dzie wykształcen i lite · 

racko, zajmujący się ogółno-kulturalnym dobytkiem, zdra­

dzają często zupełną niewiedzę w zakresie najważniej ­

szych zagadnień soo łecznych. ekonom icznych i polity­

cznych. Z radością też powitać trzeba u. iłowania grupy 
społeczników i uczonych naszych, którzy w r. b. otw ie­

rają w Krakowie 1-szy kurs Szkoły nauk społeczno-po ­

lityczn ych. 

Szko ł a ma za zadanie dawać nauke młodzieży 

wyzszych zakładów naukowych , oraz szerokiej pub li-

wilk, an i się zap łon i. Zawdy jednaka, op rócz ran c prz ed 

ubie rani e m , a gd·r s i ę ubierze, to ju ż jak drewno sto i. 
Za Zygmunta III tak się rozzuch.va liły b ia łogłowy , 

i ż Szymon S tarowolski w swym opi~ie P olski bard zo się 
gn ie·11a, i ż u żywają najbardziej suk ien fran cuskich, ho­
lenderskich, angi e lsk ich , hiszpańskich, wysadzanych per­

łami aż do dołu, tracą na ni e cały majątek, z czego 
najzacn iejsze domy do ubóstwa prz y chodzą z nieznośną 

hańbą przodków. 

An drzej Wiłan w dz iele „ O woln ości Rzeczypospo­

litej" skarży się, że swawola płci białogłowskiej w zby ­
tnich ubiorach i ozdobach c i ała doszła do tego s topnia, 
że prawie już wszystkie pieniądze Rzeczypospolitej na 
samą ozdobę niewieścią wydane być widz imy. A Iż 

niewiasty taką st rojnością pokazać się usiłują, przeto 
i w posagu po nich wiele tysi~cy się napierają. Zatem 

czn ośc i. Na rok pierwszy nie stawia wymagań pod 
względem kwalifikacj i słuchac La , ale poziom wykładów 

projektuje uniwersytecki. P odob nie zaczynała słynna 

dzi ś szkoła nauk ekon om icznych I politycznych w Lon­
dy~ie. bo tam i tu inlcja torem było stowarzyszenie, 
skła dające się z lu dzi mało zamożnych, o pog l ądc h po­
stępowych, z~opatrzo n ych w id eał bezpartyjnej nauki, 
k tóra przecież w tym zakresie li czyć się musi z aktu­
alnemi pot rzebami spo ł eczeństwa i postępami nauk i. 
W szkole nauk spoleczno · pclitycznych w Krakow ie o­
twa rte będą w roku najbliż szym '.! kursa, zapis rozpo­
cznie s ię od 3 października, a wykłady z ooczątkiem 

li stopada . Trwać b ęd ą do I czerwca . P rog ra m I ; ur­
su (3 i pół miesiąca) jest następujący: 

l Eko nomjn i po lit ijka ·'/!Oleczna. 
Z. Hery ng: „ Istota zjawisk społecznych i sposoby 

ich badania" ( i 6 godzin ). Dr . Z. Gargas: „ Hi sto rja 
ekonomj i w Polsce przed XIX wiek iem·' l4 g.). Dr . Z. 
D. Go li ńska: „ Dzieje ekonomj i w P olsce w XIX stule ­
ciu" (6 g.). P rof. dr. Fr . Bujak: .Etapy rozwoju ekono ­

micznP.go w XIX stu leciu" (G g.). W. Studnicki: .Ame­
ryka i Europa". Zarys ekonomiczno-społeczny (10 g.). 
P rof. dr. A. Krzyżanowski: „ Współczesny ustrój pienię ­
żny i jego zasady·· (6 g .). L. Kulczycki: .Syndykalizm" 
(3 g.). Dr F. Stefczyk: „ Zn aczenie i warunki rozwoju 
kooperatyw" i 4 g. ). Dr · L . Caro: • Emigracja i osadni­
ctwo" (3 g.). Dr . A. Gross: „Kwestja mieszkaniowa" 
( 4 g.). Z. Heryng : „ T eorja i praktyka ubezpieczf!ń 

(10 g ). K. Stefański: „ Współczesne stosunki ekonomicz­
ne Kró lestwa P olskiego·· (6 g. ). Dr R. Be res: _ Produ­

kcj a i konsumcja Galicji" ( 6 g.). „ Stosunki polityczne 
i ekonomiczne w Pozn ańskim " l nazwisko prelegenta bę­
dzie później podane). 

II. Pra1co i socjoloyja. 

• Socjologja" (I O g„ nazw isko prelegenta będzie 

p óźniej podane ). J. Wł. Dawid: „Psychologja społeczna" 

( 16 g.). Dr. Z. D. G ol i ńska: .. Bozwój i cechy ludności 
od drugiej połowy XIX wieku" ( 1 O g. J. Dr. W. J odko: 

to s i ę dzieje, iż wiele szlacheckich córek, które są przy­
uboższe, chociaż słc.wą w~tydu obdarzone, za mąż iść 

'lie mogą. A tll.k albo w domu niepło dne starz e ć się mu­

szą , albo też małżeństwa domowi swemu sromotnego 
zażywają. 

A biedny mężulek, który przed wieki tak uciskał 

małżonkę, znalazł się dzi s iaj w tern położeniu, że jeżeli 

sprawić sukni lub klejnotów nie pozwała, to żona się 

d!!sa, chorą się czyni, z mężem po kilka dni i niedziel 
nie mówi„. 

Tej z aś, k tóra go pozadomem zd radza, rączki 
nóżki całuje„. 

Nauczyły nas kochać Kobiety! 
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.z dziedziny ;:>rawa państwowego• (4 g.). Dr. Wł. 
Gumplowlcz: • Państwo twórcze, procesy dziejowe" (I O g .). 

Dr. J. Genler: . Samorząd krajów, miast i gmin " (10 g.). 

I. Daszyński: • Poseł, jego prawa i obowiązki" ( 4 g.). 

Dr . Reinhold: • Prawo prasowe". 

III. Historia polityczna i histo1ja cywilizacji. 

L. Krzywicki: „ Historja kultury polskiej od końca 
XVIII w.• (lO g.) . S. Szpotański: .Sp iski polskie w plerw­

wszej p ołowie XIX w" (IO g,). W . Feldman: „Franci­

szek Smolka I Florjan Ziemlałkowski". Kartka z histo­

rji Galicji I Austrji '' (fi g.). W. Studnicki : . Rosja i jej 

antagoniści" ( 6 g.). L. Wasilewski: , Kwestja ruska „ 

(10 g.). Dr. F. Perl: . Hlstorja socjalizmu w Polsce " 

(8-10 g.). T. Filipowicz· „ Początki socjalizu w Anglji", 

Dr. M. Stępowski: „ Organizacja oświaty u nas i u ob­

cy ch·' ( 4 g. ). K. Srokowski: „ Historja i technika dzlen · 

nikarstwa" ( JO g. 1. 

Ponadto zarząd Towarzystwa szkoły stara się 

o prelegentów, którzyby uzupełnili dział Il wykładami. 

o pańs twie, podatkach i parlamentaryzmie . 

Program przewiduje, że każdemu cyklowi wykła­

dów towarzyszyć będą konserwatorja, w których słu­

chacze mog li by sobie wyjaśnić punkty sporne i zasię­

gnąć wskazówek co do dalszej samodzielnej pracy. Sta­

ła komisja z pomiędzy prelegentów miejscowych udzie­

lać będzie od 1 października porady w kwestjl pracy 

naukowej. T worzy się też bibljoteka podręczna, z któ­

rej słuchacze I prelegenci będą mogli korzystać na miej­

scu. 

Jak widać z prog ramu .• Szkola" uwzględniać be­

dzle przedewszystkim stosunki polskie i czasy nowe, 

w dziale historycznym, nie zstępując po za wiek XIX. 

Licząc się z wykładami w Uniwersyt e cie J ag ielloń sk im. 

Szkoła nie wprowadza do swego programu całoksz t a łtu 

przedmiotów takich, jak ekonomja lu b polityka społecz­

na. O ileby się jednak znalazło li czniejsze grono słu· 

chaczów dla takich systematycznych całorocznych wy­

kładów, zarząd skłonny będzie zająć się ich urządze­

niem. 

Oprócz trzech omawianych wyżej dz i ałów , spoty­

kamy w programie IV. .Życie P'-'bliczne" , który prze­

widuje osobne wykłady o kwestjach aktualnych, jak o­

brona kresów , kwestJa kobieca, kwestja żydowska, dro­

żyzna, alkoholizm , oraz o nowych te n rjach socjologicz­

nych i społeczno-politycznych. Tu v.. łącz0ne być mają 

ćwiczenia wymowy i prowadzenia obrad, odczyty pu­

bliczne prelegentów obcych i t. p. 

Jak widzimy, program szkoły nauk polityczno -spo­

łecznych różni s ię zasadniczo od pows tającej jednocze­

śnie szkoły politycznej z kierunkiem konserwatywnym. 

Nie ulega wątpliwości, że obie szkoły będą ze sobą ry­

wal iz o wały. że szkoła konserwatywna opiera się na sil­

nie jszej pcdstawie marerjalnej, że jest niejako ekspozy ­

turą prawniczego wydziału w uniwersytecie Jagielloń-

skim. Nie rozstrzyga to przecież o wartości szkoły, 

a nawet o jej powodzeniu. 
Opłała za wykłady jest bardzo niska. Szkoła pra­

gnie bowiem oprzeć się głównie na składkach członków 

Towarzy5twa. 
Informacji wszelkich udziela Sekretarjat, Kraków, 

Wolska 13. 

SPRA WOZDANlE 

z Zaba\'JY Jesiennej, urządzonej \'J dniu 8 Paździer­
nika 1911 roku, na r zecz T-\\ia Hygienicznego i Her~ 

bacit1rni dla ubogiej ludnośc i na Rybakach. 

D o c H ó 

Wejście 
Confetti, kosze szczęścia i nad-

datki 
Sprzedaż czapeczek i chorą-

giewek . 
Wyrocznia i bufet (netto) 

Razem 

w y D Ą T 

.l"\uzyka. Rb. 40 k. 
Confetti, czape-
czki , r a k ie ty, 
ognie ben galskie 
balony i t. p. Rb. 
Służba 

Druki i oglosze­
nia. 
Podatek na Do­
broczynność 

Kupno fantów . 
Różn~ 

S..J. k. 
15 „ 

]() 

22 
" 

50 
28 

z,3 
70 

50 

44 

16 

Czysty zysk Rb. 

D. 

Rb. 168 kop. 20 

321 42 

12 
2 28 

Rb. 503 kop. 9(j 

K I. 

- Rb. 251 kop. 15 

252 kop. 75 

Podając do wiadomości publicznej niniej ze 
sprawozdanie, Komitet Organizacyjny zabawy na 
rzecz T-wa Hygieniczncgo i Herbacit1rni składa 
serdeczne podzi ękowanie Szanownym Paniom i Pa­
nom, którzy przyjęli ezynn y udziat i w urządzeniu 
Zab0\\1Y, oraz tym osobom które ofiarowały fanty 
do ko sza szczęścia lub zamiast fantów zloży!y 
ofiary pieniężne. 
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USTY DO REDAKCJI. 

Z Piątnicy. 

Odpow i e d ź na list „Parafjanlna". 

Smutne zaiste. panują s tos unki w Piątnicy, skoro 
n ie li czn i tam _ryce rze pióra " nie wahają s i ę wystę­

pować przeciwko swemu pasterzowi. Skoro głowa pa­
rafji może być tam bezkarnie i fałsz ywie potwarzana, 
to co mówić o z wykłym parafjeninie? Taka refleksja 
mlmowoli nasuwa s ię bezstronnemu, nieoślepionemu ma­
nją prześladowczą osobnikowi. Jakże nazwać robot~ ta­
kiego „pa rafjanina", który w celach nieznanych fałszuje 
oplnję publiczną, przekręca I przeinacza fakly - tylko 
szkodnictwem s polecznem. 

Gdyby to b ył dobry „parafjanin" łatwoby się mógł 
dowiedzieć, że jego ubóstwi ony „ojciec chrzestny" de­
mons tracyj nie usunął s i ę od trzymania dziecka, bo mu 
si~ nie podobała uprzejma ojcowska prośb a kapłana, 

o porz ucenie szkodliwego czy telnictwa. Obszedł, nastę­

pnie ten „zacny i pobożny qospodarz" wszystkie wła dze, 
powtarzając baśnie „o wy rwaniu dz iecka'· i wy rzuceniu 
„jego za cności" za d rzwi , a le ś w iadkowie badani kilka­
krotnie zadali klain tym z ło śliwym oskarżeniom. „ P o­
moc ok azana b iednej wdow ie polegała na wycofa­
niu zapłaty za akt , do którego s tanął ten filantrop „za­
ranlarski ·'. Jeśli „parafjaninowi" tak mile sa wonn e 
cnoty „biedneg o staruszka'', to u naczelnika ża~darmerji 
powiatowej, może znale źć cały bukiet „niezapominajek' ' 
w form ie ska rgi piśmiennej na kapłana „o podb urzanie 
do rewolucji" i t. p. Dziwna to zais te pretensja ta­
kich . ,parafjan fałszywych", - k rytykuj ą swego paste­
rza , c hoć nie mają prawa , a le sami g n ie wają s ię za 
paste rskie upomn ienie, choć przecież to jest prosty 
obowiązek kapłański. Otóz zatrzęsło s ię od oburzenia 
w sze re gach Piątnickich kompanjonów piwia rnianych, 
utyskujących, że dwie rzeczy w Piątn i cy są n ie d" znie­
sienia, zbyt słabe piwo i zbyt energiczny ksiądz. Z ta­
kiego to obozu opozycyjnego pochodLą wiadomości ko­
respondenta. Zacn i zaś i pobożni parafjanle cieszą się . 

mając gorliwego i dobrego pasterza , stojącego pilnie na 
straży dobra swych ow ieczek, bez wzg lędu na ambicję 

i nieukontentowanie „ fałszywych parafjan". 
Bezslronn!J 

P rZ!/JJ. 7-te1lakej1. List drukujemy po opuszczen iu zbyt 
jaskrawych ustępów. 

Z Oslro11•1. 

Cicho, bez szum nych reklam i rozg łosu pracuje .tu 
grono ludzi nad rozwoj em ekonomicznym miasta i wy ­
robieniem pocz ucia obywatelskiego u swych współmie­
szkańców. Praca ta nadzwyczaj t rudna i na pierwszy 
rzut ok a niewidoczna; jednakże od czasu do czasu, jak 
dojrzały o woc, spadają w objęcia miasta jedna za dru­
gą Instytucje, czy też gmach publiczny, które, świadcząc 
·O obywatelskiej pracy, s taj ą s ię roz sadnikami k ultury 
i dobrobytu. W ostatnich czasach m la !tU przybyły ta­
kie instytucje, jak kasa pożyczkowo-oszczędnościowa, 
towarzystwo wzajemnego kredytu , pensja że ńska, progi­
mnazjum męskie, sp oro gmachów prywatnych, a d nia 9 
października o 11 odzlnle I 0 1/ 2 rano odbyło się poś wlęce · 
nie i oddanie do użytku mias ta gmachu który m ieścić 
b~dzie w dolnych ub ikacjach narzędzia straży ognio­
wej, na parte rze zaś dużą salę ze sceną d la przedsta-

wleń teatralnych. Budynek ten jest prawdziwą ozdobą 

miasta, p ołożony przy nowej ulicy „Aleksandra", która 
pows tanie swe zawdzięcza przemysłowcowi tutejszemu 
p. Aleksal).drowl Brzos tkowi. Ten ostatni nl e tylko, ż e 
oddał bezinteresownie do wiytku miasta plac pod ulicę, 

ale jeszcze własnym kosztem wybrukował ją I zadrze­
wił. Projekt budowy wspomnianego gmachu powstał jesz­
cze w roku 1909 w łonie zarządu Straży Ogniowej. 
Plan budynku sporządzał inżynier Dobrzeleckl. Budy­
nek w s tylu odrodzenia, z ładną wieżyczką strażniczą 

zewnątrz pod względem es te tycznym nic nie ma do za­
rzucenia, wewnątrz pożądane byłyby jakieś miłe dla oka 
ornamenty . Kos zt budowy wynosi przeszło 20000 rubli, 
z których 12000 dala kasa miejska. Poświęcenia budy nku 
dokonał ks. Sulkowski w obecności licznie zebranej straży 
og niowej i nielicznie - publiczności, co świadczy o m a ­
łym uspołecznieniu m i eszkańców, nie wyłączając inteli­
ger.cji. Po poświęceniu przemawiali: pose ł Dr. Haru­
sewicz, Burmistrz mias ta p. Małachów i Naczelnik Straży 
p. Mieczkowsk i. Na wyróżnienie zasługuje krótkie lecz 
s ilne prze mówienie D-ra Harusewlcza, który zakończył 

swą mowę życzeniem aby budynek ten zawsze mógł 

świadczyć o m iłości bliźn iego I był m iej scem uszlache ­
tn l'ania i pod niesieniem ducha i uczuć ludzkich. 

Wtady. 

Z Zambruwa. 
Rozwój koloni~acji jest sprawą niesłychanej wag i. 

Dzięki jej podnosi s i ę zamożność k raju , a w żuci u są ­

siedzkim mniej klutnl I pien iactwa, co znowu odbij a się 
na s tronie moralnej ludu naszego. Niestety kolonitacja 
nie idzie tak, jakby powinna - są przeszkody i to po­
ważne, które tamują szybki jej rozwój. 

Do takich przedewszystkiem zaliczam brak doświa ­

dczonych I uczciwych m ierników. Zdarza s ię, ze mier­
nik, po za umówionym wy nagrodzeniem, żąda jeszcze 
dopłat od tych gospodarzy, którzy z cudzą krzywdą 

otrzymali wi ększe działki ziemi. Ze chc iwy na ziemię 
gospodarz przyłączy do swej schedy cudzą własność -
jest źl e, a le o wiele gorzej. że rob i to za pieniądze, 

bądź co bądź , inteligent, k tóremu wieś zaufała, powie­
rzyła całe s woje mi enie Zdawałoby s ię, że nauka po­
winna by uszlachetnić takiego pana, a dz ieje się wręcz 
przeciwnie - są pomiędzy miernikam i tacy , co nawet 
sami namawiają ludzi do złego. Co tu dużo mówić -­
przed dwoma niespełna la ty zjawił się w okolicach Zam­
brów a n iejakiś Bole5łow Szańkowski. Z początku wy ­
s tępował , jako pomocnik jeometry p . Dubosia, a potem za­
czął brać roboty na własną rękę i w tenczas to dopiero 
pokazał do czego zd olr.y. Rozpoczął od Jabłonki i dwóch 
Rembiszów. gospodarze tych ws i opowiadają o nim 
okropne rzeczy. Potem wziął z gć ry od mieszkańców 
wsi Kołaki sto kilkadziesiat rubli, a od mieszkańców 

Wiśniewa 1 Kalinówki po k ilkaset rubli i nic nie zrob ił, 
chocia ż kontraktem zobowiązał s ię do wydania kolJnii 
w Kołakach w lecie roku zeszłego , a w Wiśniewie 1 O 
Cze rwca r. b .. w Kalinówce również w roku biezącym . 

Dziwić się należy, że taki pan. n ie sp ełniwszy swych 
zobowiązań, korzysta z zup e łnej swobody i może myśli, 
jakby zno wu kogo zarwać . Nazwisko takiego pana po­
winno być zna ne w całym kraju i tu b y prasa spełniła 

swoje zadanie. Takich panów nale ży pietnowac, wyty­
kać palcem I st rzedz się jak og nia. 

A teraz co do Zambrowa: Osada nasza pokutuje 
w szachownicy . Chcieliśmy sko rzystać z noweg o prawa 
i skolonizować się; było już nawet naznaczano trzy ze­
b ra nia; ludzie są chętni, ale gospodarz gminy-wójt nie-
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zyczliwie usposobiony; o ostatnim zebreniu nie powiado­
mi ł nawet wszystkich gminiaków, a sam wyjechał, wo­
bec czego zebrania nie by ło. Zdawało by się, ż e kied~ 
już rząd popiera kolonizację, to i wój t nie powinien byc 
przeciwny. Nie tracimy jednak na dziei i pomimo ntezy­
czliwości paną wójta, sp rawę ko lonizacji do końca do­
prowadzimy. Wogółe u nos w Zambrow ie dzi eje s ię wie le 
takich rzeczy, które nie powinny s i ę dz i ać. Ja k b ędę 
miał troche wolnego czasu , to o nich napiszę. 

· Gminiak. 

K R O N K A. 

Miejsc o w a. 

-- Z Teatru. Po dłonic:h krjoc:h wolrnc:yjnyc:h 
p. J. Czoc:hański, uc:zc: 11 krokowsk iej szkoły dru­
motyc:znej !\ . Gobryj e ł skie (lo, zo in1 c: jowot teatr 01110-
torski. Zebro! amatoró w, zorponizowonyc:h przy 
„Lotni" i zoproponowot wystawienie: je<lnookto\OC QO 
<lromotu Heijermonso ,.l\mn cstj<1··. wyjq tków z ll i IV 
aktów .i'\orj i Stuart ··-stowo~kiego i lll-go roz­
działu .. Eros o i Psyche"' - Zolm\'Ski cgo. l nicjo­
tor, \\'zapole artystycznym, wybicrojqc rzeczy przc­
pi<:l,nl' lecz m1dzwyc:zoj trndnc do odegrania, nic 
ot1Jiczył sic z micjsc:O\\'cmi silami i woru nkomi, 
to też" szloehctny zamiar jeno o molo co nic upu<l l 
dli1 J1rcikcl \\'\'kOnO\\'CÓW. 

Po wi\:lu tru<loc:h i zawodach, przy pomocy 
p. Lconji Górskiej. w clrnrokte r zc reżyserki, udało 
si\ rzecz <loprow0Jzić do końc:n. W dniu 7 Poż­
dziernilrn odJ1yto si\ po raz pierwszy, a w dniu 9 
powtórnie z.:q;O\\'icdzinne przedstawienie . om0tor­
skh' Przyznnć trzcbi1, że pi!bli\:zność, bq<lż co bl~<lź, 
mi0ł,1 oczt\ o \\'ysokirn1 noph;c:iu onystycznem. 

W .. F\.mnestji· autor drcmlltu uchylił przed wi ­
dzem !:rot\ \\'!~zimnu. oby ukowć smutny obraz 
ży1·ic: \\'i\źnió\\'. doc poj\1:11.. o tym probie żywych. 
1>1-zldst<1wiono pustc.c winniu- wstrzqso swq qro­
z,1: po ·~11 !otuch jest on rn1.:zcj podobny do m0nc­
kinu" nic do \'7IOWiCku żywq;o. ' \dQC G!OSkU\''iony, 
bid.I< o pozost, \\'icnie no no micjs 'u, bo g<lzk on 
pójdt.il. co !JO Jqczy z tym downym ś\\'iatem. 

Rol\ \\'i\źniu poc:zqtkO\\'O obji]I p. Wiktor Pie­
lrnrski, z powodu jednak nlcspoclzicwoncao wyjazdu 
jeno. przcszlu on0 w ostotnil'j chwi li w r\cc p. Jona 
CzuclrnńskiqJO, ktury, pcmimo to, wywiqzal si \ 
z znd0nic1 <lo~konolc. Dzielnic mil sekundowa!. j;t!w 
<lnlktor wiqirnio, p. Z. Wardzyński. 

- W .1\arji Stcnrt · qlt"iwna ro lu blaz no kró-
ll'wskicno .. Nicku„ ro\\'nicż przyp0d!0 w udnole 
p. Czo chońskirnrn. Tu ~1 r oł joż nic Jako <lyletant­
umotor, lecz joko ortysto z zodotJ;omi prowdziwcoo 
tnlcntu. Pozostałe role: .. lirnryko Darnleja„, ,./'lo rji 
Stuart „ i .,l\stro lono „ wykonal i zupełni!". poprawnie 
p.p. Zofjn Ehrenkrrnlz-Dolsko, Józef Stefko i Zyg­
mont Wardzyński. Jedni] wprowdzic U\\'ag<; można 
by uczynić, że nic wszystkie cod ne strofy nic: śm icr­
tclneuo Juljuszo do sz ły oszu publi cz nośc i z ostot­
ni ch rz\<lów, eo tok dobrze mogło nastąpić z po­
wodu nil".zupelnie \\'yro%ncj dykcji, jak i wadliwej 
ukustyl.;: i tea tru. 

PRACA." .\ i. ±I 

Najlepiej pod wzn l <; ~ cm ~ fc:J.;:tów z_c_\\JO\trznyc:h 
zostot odtworzony Jl i-('.! _ r?zdziol . ,.E1 o.so 1 Psy~ 
chi"." bo trzc!10 przyznuc:, ze zr obiono tu wszyst­
ko, ~ by m\1ypukłi ć pi i; lrno, zo kł \ t c \\1 sc:~n 1c „P.od 
Krzyżem". Przystąpiono do .rzeczy z nalezytym pi e~ 
tyz mcm: sprowadzono k~stim~y z War~~ ó\\1!'.' na~ 
malowano nowi". <ll".korac;c, (za~tuga p. Skl\\1sk1cgo), 
wyd obyto moż li\.\1 e efekta Ś\\1 ietlnc:. Prz.y starannej 
wze catl".go zespotu, dawało to n:ocne 1 petn e cste~ 
tycznej r ozkoszy nastroie: Nost.1 OJU tego .. zmqc 1 ć 
nie z dołały nawet wysoce: mcwtaśc1\\JC dodatki \\1 grze, 
no jol.;:ie so bil". poz \\1olil je.d~n z amat?ró\\l: 

z wyjątkowo trudne] 1 sobtcłn~J : olI Psyche 
p. Fel icja Suchorzewska. wyw1qzalo s1<;, Jak no oma­
torkc:. bez za rzutu. W lozyło w S\\'Q gr\ tyle: praw~ 
Jziwcj t\sknoty <lo świ0t10, do s lońc:o, do życ ia : 
z tokq J1olesnq prowdQ odda ła dro m~t \\'C \\~n.\lrznc; 
WOlk i- ObO\\'iQzku Z pop<;dcm mlOdCJ krn11 I !JOri:)­
ccgo serca, że możnu Jej n.~izupelnie~ wyboczyć 
pewne drobne usterki \\1 dykcJ1 1 C1 klodz1c . . 

Pon Klcindirnst rol <; lrnplunu pOJi]t 1 odtwo­
rzy ł szlachetnie i stylowo. Zupc: lni e dobrze wyw i f)zoły 
si\ z ról: Ks ieni, Wikorji i Hnnny P· I'.· l\ nna Głowi11~ 
sim Eugenio Czcrn'onko 1 f'lorJu Gorsko. 

' Licznie zebra na pn bli czność, szezcqó lnie no 
pil".r\\lszem przcdstm\'icn io, pom~mo. że nic: było w 
CIŻYCill praktykowonQ ZOZ\\l)"CZliJ karoto, dO\\'!Odlu , 
że· luknie przed tuwicn o wyższym po ziomic urty­
stycznym. 

- Pod adresem panów myśliwych. Przed paru 
Jaty w różnych okolicach kraju ro zpowszechnił sie szla 
chetny zwyczaj opłacan i a przez myśliwych dobrowolnego 
podatk u od kazdego strza łu na wpisy łub cele społeczne . 
Piękny ten zwy czaj, pr~ktykowany i u nas, widocznie 
poszedł w zapo mnieni e, gdyz o podobnych ofiar ach nt e 
słychać. Przy pominamy o tym naszym p.p. myśliwym, 
mając nadzi eję, ze głos ten przejdzie bez echa. 

- Pożar. We wtorek !l października o godzinie 
6 wieczorem . wszczał sie pożar we wsi Czerwone od!P­
głej o 4 wiorsty od Kołra. który pochłonął l 7 zabudo­
wań i dwa domy, wraz z tegorocznem zbiorem. Morze 
ognia, rozniecane wiatrem, lak szybko ogarnęło kryte 
słomą stodoły i chlewy, ze nie było mowy o ratunku. 
Pastwą rozszalałego żywiołu było kilka świń i owiec. 
Pożar umiejscow iła straż ogniowa ochotnicza Kołnenska, 
dzięki energj i komendanta !oporników p. Mogilnickiego. 
Pożar wszczą ł się na strych u mieszkania Rocha Bocia 
przez nieostrożne obchodzen ie s i ę z l ampą żony właści­
ciela n ieruchomości : Straty wynozzą około 10,000 ru l'li 

- Z Lutni. Zebranie Ogólne w dniu I O b. m. 
nie odbyło się z powodu nie przybycia dostateczne, li­
czby osób Nte wątpimy, ze na zebraniu w drugim 
term inie dnia l 7 b. m , o godzinie 8 wieczorem bedzie 
rojne. Lutnia obecnie posiada wszelkie ·..varunk i d~ po ­
myślnego rozwoju . Troche dobrei woli i młodzieńczego 
zapału! 

- Z "Kultury Polskiej". W ubiegły piątek od-
było się pie rwsze po·Nakacyjne zeb ranie. Zarząd bar­
dzo e nergicznie bierze s i ę do rzeczy; zapowiada co ty ­
dzień w piątki wieczory dysk usyjne, oraz częste odczy­
ty publ iczne P ierwszy odczyt p rzyobiecał wygłosić zna­
ny prelegent p. Eugenjusz Sokołowski w Listopadzie. 
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O g ó I n a. 

= Niewidzialny aeroplan. Baron Adam Robren­
·ne skonstruował według własnego pomy slu sa mol ot ma­
j ą cy tę właściwość, że jest niewidzialny już na o dl~gło­
śc l 1,000 metrów . Sekret wynalazku polega na te rn, że 
powłoka samolotu przygotowana jest z j a kiegoś św i e ca­
cego metalu. Pos iad ając właściwości zwierciadła, sam~­
lot s ta je się ciemny lub jatny, s tosow nie do o taczające­
go t ła, i może ni epostrz eżenie l atać w pow let~ z u. Odp o­
wiednie urządzenie s prawia, że spo dnia powierzchn ia 
sam olotu nie odbija ziemi, lecz s tosownie do pogo dy, 
przyb iera ba"wę chmur lub błękitu nieb a. Wy nalazca 
llracuje obecnie nad ulepszeni e m motoru i uczynk niem 
swego samolotu nietylko niewidzialnym, ale I n iedosły­
szalny m, co oddać moźe strategj i nieocenione usługi. 

- • Rolnik Hrubieszowski · . Nadesłano nam 
okazowy numer pisma. Zewnetrza s zata bardzo okazała. 

Na treść pie rwszego numeru złożyły s ię nastę­

pujące a rtykuły: Od Redakcj i. J. Fale wicz „O drenowa­
ni u·-, B . J. „ O wpływie paszy na skład masła", St. 
Szenfeld ,. Smutne refleksje ". K. Sobieszczański „ W wa ­
żne j spraw ie słów kilka " , B . Jan iszewski „ Kopcowanie 
zem niaków ·· , Z IX zjazdu leka rz}'. i przyrodnik9w pols 
skich w Krakowie. St re szczenia: Zuk .. Wpływ dz iałania 
łożyska na laktacje „, Kotlubaj ,. Z nacz en ie rogów u 
bydła „, d r Ha1nal „ Lecze nie tężca kwasem karbol owym·· , 
Dr Parow „ Wyniki doświadczeń z żywieniem koni su­
szone mi kartoflami bez do datku ziarna·· , R Burgtorf 
• O:ne rlica czerna", K. Lang ie, H >do w la p:;t rąga tęczo ­
wego w stawach ka rpiowych", Pr. Lochriis i Pr. Suryk i 
„ O nitragini e i a zotogen ie „ . Wiadomośc i ze św iata. 
Rozm a it o ści. Kron ika bieżaca . 

Jako red a ktor i wyd~wca „Ro lnika" podpisuje p. 
Bohga n Janisze wski. 

= Na plac boju. W tych dn iach z P ete rsbu rga 
udaje się grupa ochotniczek - p iel ęg i a ren na plac boju : 
~iększość do a rmji włoskiej, a mniejszość do tu reckie; . 
Sród owych sióstr miłosierdzia jest i ksieżn iczk a Wad ­
bolska, zna na w kołach a rystokratyczny~h Petersburga 
ze swej urody i bo gactwa. Przysz łe pielęgniarki za­
brały z sobą dostateczny zapas medykamentów i śro d­
ków opa trunkowych. 

= Głod na Syberji. Posłowie sybe ryjscy, k tó rzy 
świeżo pow rócili do Pete rsburga ze swoich kątów, ma­
lują stan rze czy na Syberjl w ba rdzo ciemnych bar ­
wach. Do końca lip ca w całym rozległym ok ręgu od 
Czelab iń ska do Petro pawłowska nie spadło a ni kropl i 
deszczu. Bydło padało tysiącami : w żołądkach koni 
i krów znajdowano z iemię. Sprzedawano wszędzie by­
dło za bezcen; wieśniacy w rozpaczy zaczęli uciekać ze 
swoich wsi. W końcu lipca za czę ły wreszcie padać 
deszcze I dz ięki temu resztę byd ła można było urato­
wać, a le uro dzaj zboż a okazał s ię taz mały, il niewia ­
domo, z cze go ludzie będą w zimie ży li. 

Ilu jest ludzi na świecie? 2, 1 ~ 4 .30 7,000 
głów ra kuli ziemskiej. W tern: 1. :l 37 ,fi6 :ł ,OOO pogan. 
Z tych: 231,816,000 Konfucjuszów, 209,659,000 Hindu­
sów , 137 ,935,000 Buddystów, a 758, 183,000 pogan róż­
n ~ch innych odcieni. 558,862,000 jest chrześcjan wo­
gole , z tych 272,638,000 katolików, 166,066,000 pro ­
testanów, 120,157,000 prawosławnych 30 000,500 ch rze­
Ścjan różnych odcieni. 216,630 OOO mah'om~tan. 11,222,000 
.żydów. ' 

OT SOBIE TAK ... 

K i I k a r a d d I a n a r z e c z o n y c h. 

Na ostatnim kongresie • panien na wydani u • w s tanie Ohio , 
uchwalono . ab y młode ka nd ydatk i do stan u małżeńskiego odbywały 

s pecjalna studja, w ce lu zdobyc ia um i eję tn oś ci zbadania przed ślu­

be m charakte ru każdego ka ndyd ata na meża . 

Dla os i ągn ięcia tej wiel ce pożądan~j umi ejęt::ośc i, proj ek to­
dawczyni za l ecał a m ł od ym p> ni enkom s tudjowanie frenologii, grafo­
logii, ch iromantji, pedologji, i„ bibo logj i. „ Ponieważ _ bibologja ·' 
jest zupeł nie nową teo rj ą poznawan ia charakt eru cz łowieka, respe­
c tive przy szłego męża , uwazamy za obow iązek. gwoli wygodzie na ­
szych pięknych czytelni czek . oojaśnić , że tajemnica bibologji pole­
ga na s tudj owaniu , w jaki sposób pie rw szy lepszy osobnik , a zwła­

szcza na rzeczony , pije jakibądż napój mu podany, a wiec: 
Oto jeden z sub telnym uśm i echem, trzyma w jednej rece, 

przypuśćmy fi li żankę czarnej kaw y, a d ru ga reka delikatnie i dłu­
go płyn mięsza i pij e cichutko„. taki pan. je~ t ~zł owiekiem„. deli ­

katn ym, ale (os trożnie!) jest to krętacz! 

Drugi p ij e powol i, oparł szy rękę na stole - to burżnj, ale 
człowiek poważn y , choć nudny . 

T rzec i, co chwyta filiżankę, przechy la ją do ust i nieodej­
mu1e. dopók i do krope lki nie wysączy-jes t cz ł owiekiem solidnym 
w :ntoresach, upar tym i ma zwyczaj robić tylko jedną rzec1 na 

raz. 
Czwarty st aw ia filizankę na stole i zapominając o otoczeniu, 

nachy la do niej usta, aby spić z wierzchu bez pomocy rak - to 
człowiek bez ideału , o maleńkich aspiracjach i nietaktowny'. 

Piąty pije roztropnie, baczy , aby nawet kr~pelki nie uronić 

i ukradkiem cukier, na dnie pozostały wyjada-skąpiec. 
Szósty pijąc kawę , macza w niej wąsy , które potem oblizu­

je - łakomy i nieporządny . 

Siódmy zaś ujmuje filiżankę w dwa palce, podniesiony jego 
mały palec mierzy wysoko - pije bez szmeru i wytwornie - jest 
to osobnik łagodny , s ł aby , cichy, ograniczony, skromny, uległy, po­
s ł uszny i trwożliwy-czy li akurat odpowiedni na męża! 

Z ROZMYŚLAŃ WOJENNYCH. 
Na temat aktualny 
Pyta mnie znajomy : 
Czy z tureckiej, czy z wł oskiej 

Należy stać strony. 
Co polak na tern wygra? 
Przy czyjem stac ma mestwie? 
Czy przy „ lam u" tured;im? 
Czy włoskiem zwyGiestwie? 

Ja myś lę , że przy całej · 
Obcej dla nas hecy , 
W rezu lt acie weźmiemy 
Małe bicie„ . w p lecy! 

Bo jeśli w ł ochy turkom 
Wygarbuja skóre 
To tureckie orzechy 
W cen ie pójdą w górę. 

Gdyby zaś Turek Włochy 
Wygczmoci ł na drewno, 
To znów wł oski makaron 
Podskoczy napewno! 

R E K L A M A. 

Kto s i ę n i eszczęśliwie kocha, 
W jakiej Zosi, Adelajdzie, 
Niech jada ch leb od Woirocha: 
Vl nim s z k ł o razem i śmierć znajdzie. 

O f i a r y. 

Na Herbaciarnię na Rybakach : 
O-wa Ka rbowska, zemiast fantu rb . 1. 

Dla najbiedniejszych do uznania Redakcji: 
Hie ronim R ytel kop. 50. 
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A. ANTOSIEWICZ 
Młoda inteligientna osoba poszukuje miejsca 

kasyerki lub ekspedyentki. Ul. Dworna, dom p. Ko­
wa lskiego, a p. Grodzkiej. 

Zgubiono damski złoty zegarek ze złoty.m . łań ­
cuszkiem. Uprasza s ię łaskawego znalazcę o odniesienie 
do mieszkania J. Rychtera, ul. Dworna, dom W Wy­
szyńskiego za nagrodą rb. 5. 

Ul. Ś niadO\\'S lrn dom Tow. Kred. Z iemskiego 
<r I'· Edwarda Lincburga Sfl do nabycia 

OBRAZY HISTORYCZNE 

1. Tryptyk Grunwaldzki. składa­
j ący się z 3-ch części. 

2. Bitwa pod Grunwaldem. 
3. Unia Lubelska, czyli połącze­

nie Litwy z Polską. 
CENA PRZYSTĘPNA 

\\' każdym po lskim dornu obrazy powyższe 
powinny si~ znajdować. 

~~~~~~~~~~~~~ 

~ ~~~'!!l~ rrj ~~ §1~~miu~ 
~JP)6)~-~~ ~~~ 

w Łomży 
OTRZYM ALU Św!EŻY ZAPAS 

• a o eJ 
NADESZŁY WINOGRONA! 

SKŁAD APTECZNY 
ul. Długa w Łomży, poleca: 

OCTY: stołowy i do marynat. 
PECH do zalewania butelek. 
PAPIER pergaminowy do obwią­

zywania słoików. 
DO OKIEN: watę w rolkach i kolorową. 

'f7 otel J3 ristol 
I. Szemia w icza 

w Lornży, pr zy ul. Gicłczy ri::;kicj, w po bli ż u Kościota 

far1ieno, Ko~y G'rbcrn iolnej i Sądu Ok r\f.JO\\'CflO 

z elegancko urzf!dzone11i numerami i z wszelk1e­
mi wygodami 

Ceny umiarkowane . 
Przy hote lu obszerne podwórze, wozownie i stajn ie . 

. '1AGAZYN UBIOROW t\ĘZKICH 

Edmunda Suchcickiego, 
posrndojqcy na ~ kłodzie wielki \\1ybór motcrjolo\\1 
.1csknnych i z imowych. \\'ykonywo wszelk ie ob, to~ 
krnki po \'. l'nCrl'h zn iżonych. 

Magazyn jest prov1adzony pod kierunkiem doświadczo­
nego krojczego. 

PLUCK!E T°WARZYSTWO MELJLRACJI ROI1NYCH 
wykonywa: osuszania rowami otwartymi i drenami, nawadniania i poprawę gruntów ornych i ł ąk o­

wych, uprawę rolną torfowisk. zakładanie r użytkowanie gospodarstw rolnych . wodociągi i kanalizacje. 

Ekspertyzy. Własna stacja gleboznawcza. Udzielanie po rad w sprawach techniczno-rolniczych. 
włas ny wyrób dren. Wykonanie własnymi siłami i środkami 

Roboty wykonywane s ą pod kierunkiem i nżynierów specjalistów przez wykwalifikowanych do­
zorcow z Galicji. 

Adres dla listów: Płock, Kolegial,:a 14. 

Redaktor i wyd l\\'Ca F. Hryniewicz. 

Adres dla depesz: Płock, Mełjoracje. 

Dyrektor D-r JAN BLAQTH, b. prof. melior. polit. lwo\\lsk ej 

oraz starszy inżyni er galicyjskiego \\lydziotu kraj owe110 

Druk A. Krzyzanowskiego w Łom ży . 


